
Carola li0mbard \V lliam Powell w filmie Pt. ,,Mój Pan Mąż". 

Fragment filmu „Skamieniały las'' 
Fot. Warnes Bros. 

Fot. Universal. 

Victor Me La.glen w filmie pt. „Pod dwie­
ma flagami". 

Fot. 20-th Centur:y-F,oix. 

3 emocjonujące fragmenty z filmu Pt. „żó!ty skarb". Fr.:>t. Par.amount. 

·Scena z filmu „Anthony Advers·e". 
„Flash G:.;,don". Fot. Universal. Fot .. Warnes Bros. 

Odbitg w drukarni „Kuriera tódzkłegQ" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA tóDZKIEGO'„ 

ROK xn. ~---== :::======:::::=::== NIEDZIELA, _dnia 22 listopada 1936 IG"oili:11 
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Teatr ~iejski w Łodzi wyst~wił .o•statnio ,,Mazepę" - Sło,wack:ego. W rohi wojewcdziny· wystąpiła utalentowana artystka 
Il· Hahrnai Łęcka. P. Łęcka prz·ed prziyby9t~m . do. Łodzi wys.tę:powala. na scenie. lwoiws kiej. Repirezentuje talent liryczno'"draima­
tYCZlilY. Na scenie łódzkiej pi'. Łęcka grn+a w- pr.emforze poprzedniej: „Ludzie ria krze" - We:r:nera w .efokt-0wnej roJil gwi8... 

· zdy filmowej. Zdjęcie przedsfawia. p. Halinę Łęcką w rolli wojewodziny w „Mai~e:pie". 



i 
Mimo istnicni:1 srwcj;dllL'f_;O poro­

zumienia prasnwq~n polsko - niem'.~­
dkiego, Niemcy raz p() raz pu::zcz:!F) 
w świat swoje ps~·udo - naukowe atl;1 
sy i dzieła, w którycll nie licz;! się 
nie tylko z istniL~nicm owego porozumIL 
nia ale na\vct z ist11ic11ie111 11il'podlegk.i 
Polski. Na map:tch niemieckich stalL' 
znajdujemy na:~wy 111iast polskich w 
brzmieniu niemieckim, a dzielnice, 
które wróciły spod zabuc1 pruskieg 
do Polski oznaczone sa !lc·r_·skami i -
objaśnione, jako . „cza;OWD oderwane 
nd Niemiec". Spotyka się nawet takie 
mapy, w których Poznafiskie, śląsk 
i Pomorze wci<J-ż jeszcze objęte są 
granicami Niemiec, jakby po wielkiej 
wojnic nic się w Europie nic zmieni­
ło. 

Ale szczytem wszystkiego jest 
c'ilyba jedno z wydawnictw niemiec­
kich, w którym zamieszczcny był •Jsb 
tnio artykuł, zatytułow.:my: „Wis\1 
płynie przez Polskę, ale na jej brze­
gach mieszkają niemieccy chłopi". -
Autor twierdzi, że odbyt Wisłą po­
dróż od Tczewa aż poza Dęblin i -
wszędzie widział rnieszkaj.1c'Ych nad 
brzegami rzeki chrapów niemieckich, 
prześladowanych, gnębionych przez 
Polaków, którzy nie tylko \Vydz1L~rai;1 
im mO\vę i wiarę, ale zmienrają nawet 
niemieckie nazwy prastarych grodów 
niemieckich na polskie. 

Kiedy Jednak Niemcy wbrew wsze] 
kiej rzeczywistości twierdzą, że brze­
gi Wisły zamieszkałe są przez chło­
pów niemieckich, to musimy im zwró­
cić uwagę na fakt inny, mianowicie. 
że brzegi Łaby, Haweli i Odry przeż 
wieki zamieszkałe były przez plemio­
na słowiańskie, których Niemcy do 
dnia dzisiejszego w zupełności znisz­
czyć nie zdołali. żyją przecież po dz:ś 
dzie11 i tużyczanie, nad Łabą i Pol~cy 
nad Odrą. Nad Hawelą pełno jest os:c 
dli o takich nazwach jak GI:cnL:l\e, T··' 
tów, Giindow , jeserig, Weseram, Rn 
skow, Zachow, Ketzin itp. Ifon ia z 
rzędem temu, kto udowodni gcrma1ł­
skie pochodzenie tych nazw. Ich 

"" 
Dnia 15 bm. na lotni,sku w Lublinku odbyto się urocZtyste posw1ęcentle ufund1Jwane-
go przez urzędników skaPbo,wy1ch obęgu łódzikiego samokitu R. W. D. 13 „Skar­

bowiec". Na zdjęciu widzimy „Slrnrb::wca" 

brzmienie jest czysto słowiafiskie, b'1 
słowia(1slq była cata ziemi.i hr;inibor 
ska nad Hawelą i Szprewą, na któ­
rej wznosi się dzisiejszy Berlin. Sło­
wiańskie brzmienie tych osad je!:it tro 
chę twarde, bo siedzieli tu rrzecież 
twardzi Wendowie słowiailscy. Osta­
tni ich bowiem władca, PrzL'nn·sl;iw. 
szczuty i nękany przez gcn:rn1··,~.v~ 1:1:1 
siał, się wreszcie ulkorzyć przl'd cesa­
rzem niemieckich Albrechtem Niedź­
wiedziem, przyj~ł cl1rześci.ia11stwo i 
pod słowiai1skq. wsie} Pard win ( d:~i­
siaj Parduin) zbudowal karlicę, wo­
kół której powstała p(;źn=c.i 11iemil'c­
ka osada Brandenburg, zwana przez 
słowian Pranibor, a ochrzczona w wie 
Im XVII przez czeskich Jezuitów Bre11 
nabor, ·1 nie o to idzie, czy kraina ta 
zamieszkała była dawniej przez sio­
\vian, bo to przyznają sami Nłerncy, 
ale o to, kto kogo z 'tych ziem wydzic 
dziczył: germanie sławian, czy sło­
wianie germanów. Propaganda n!c-
111lccka twierdzi, że to slowianie \'Ni"' 

rli. się tak głęboko w ziemie gerrnaii­
sloe, Ale 'ilistoria mówi co innego. 
Podczas wędrówek ludów słowi.1nic 

osiedli na' tyc!1 bezpańskich obsza­
rach, zagospodarowali się na nich_ i 
bron il.i ich przed naporem german o w. 
Dolna Łaba byla w tym czasie natu­
ralną granicą między słowianami i 
germanami. Ale Wendowie poszli je­
szcze dalej, gdyż przy budowie auto­
strad odkrywa się dziś ich osady w 
okolicach Hannoweru a zatem w dol­
nej Saksonii. 

Dla usunięcia wszelkich wątpliwa 
ści przytoczymy tu jeszcze opinię u­
czoneao n:cmiedkicgo dra W. HUlle, 

b '-' 

który w swym odczycie w Berlinie w 
roku b. s·twierdził, że na 1 OO lat przed 
~·hrc:dzeniem Chrystusa, w czasie 
wielkich wędrówek plemion germań­
skich, opuścili oni ziemię na wsd1 
cizie i zeszły aż w .dolinę Renu. Ich 
miejsce zajęli. słbwianie, Dopiero w 
1 O wieków później germanie opatrzy­
li się i ruszyli z powrotem na podbój 
ziem, które własnowolnie opuścili. 
Więc według opinii uczonego niemiec 
kiego słowianie siedzieli już na tyc';1 
ziemiach z górą lat tysiąc, gdy germa 
nie uderzyli na nich, by im te ziemie 
cdcbr.;.ć. A. T. 

Po akcie p01święeenia smnolotu ,,SkarboiWiec'' nastą.piło wpisywanie się przedstawi cjeli władz i reprez.entantów r.:>rganiz.acyj 
efo księgi fundacyjnej_ Na zdjęciu od strcny prawej widzimy p. gen. W! t·• \stawa La:ngner,a, iskła'dającego podpis w księdze 
na lewo prezeS Aeroklubu Łódzlci1ego p. Stanisław Nowaikowski wpisuje się w fa.ni eniu tej o·rganizacji do księgi, 

~· -

W ubiegłym tygodniu odbyła się teren w.:>jewództwa łódzkiego wyc.ieczk:t po,st,)w, senatorów i dziennikarzy celem zo.rje!11:0w~:­
nia stlę w posu:pach robót scz.onowych i ilnwesitycyjnych na drogach p:u'1stwowych. Na zdjęciu widzimy od strony lewej fra­
gment układania krostki bazaltowej na po1c ktadzie beto111owym na szosie Łask - ~ dui1ska Wola, na prawo gotowa część je-

zrln i betonowej. W cfali maszyna clo 11 l jania betJ.nu. 

D:.:iwo,żenie mieszar.kaimi b.eto1nu. Mieszarki pracują za pomocą. 
motoróV{. 

J\lieBzarlGi betonu, do których podjeżdżają specjalne wagoniki 

Maszyna do ubijania PlYt betr.:H1-0wych i wygładzania powierz­
chni s,zosry ll!oło wsi Czechy za Zduńską - Wolą. 

i nape?niają się het.mem automatycznie, Obok wid.z.inny pre-zes:a : Specjalna mas.z,y<na do robien:Ua jezqni betonowej (piel"'Wsza w 
Syndykatu: Dziennikarz.y Łódzkich red. Czesława Gumkowskiego Pole;ce). Rączki widoczne u góry służą do wytączainia mi:Jtów, 

z prz.eiJ.s,ta:wicielem Urzędu Wofow. ubiija.jących beton. 



Jak p:rzemówit do 
CZIOWił!ka ~ 

Co pewien okres w d2iejach roz­
woju ludzkości zjawia sii; nowy, mo­
dny pr:Jd, z nim rozpowszl'chniają si<;_: 
pewne okrcśkni:t, kMre same za sie­
bie m6wia. 

Komu dzisiaj obcymi by były wy­
razy: „Psychoanaliza" - ukrdknia: 
,,kompleksy, zahamowania psychicz­

ne i t. p." 
Dawniej znane były analizy 11;1prz. 

mleka, rnasb, krwi i - jl'szcze wm 
czegos , a dziś analizujemy dusze 

ludzi clowsłych i dzieci, - Judzi zdru 
wych i chorych, uczciwych i złodziei, 
by stwierdzać, icłl zdolności, skłon­

r.ośd, zalety, wady, ułomności. - A 
polega ta gałęź wiedzy na zgłębianrn 
duszy, czy to dorosłego, 1.:zy clz1ccka 
drogą umiejętnie przeprowadzonej 

rozmowy dowcipnym, a czasem na­
wet perfidnym sposobem podci10dze­
nia eto danej jednostki. 

Twórcą p~ychoanalizy jest staru­
szek Dr. Freud, wychował on naoko­
ło siebie dzisiaj już bardzo liczną ro 
dziuę t. zw. „freudystóvv", którzy, roz 
proszeni po różnych krajach i częś­

ciach świata, przeprowadzają we­
dług nauki ich mistrza takie roznnwy 
z pacjentci.mi, by ich leczyć z chorób, 
czy le. istotnych, czy urojonych. Na­
wiasem mówiąc, chorują na tego ro­
dzaJu „zahamowania'.' przeważnie lu­
dzie bogaci. Nie słyszy się, by szary 
człowiek, ciężko pracujący na chleb, 
lub bezrobotny miał chore kompleksy 
a jeżeli je ma, to nikt go na to leczyć 
nie będzie. Ot, jest poprostu pija­
kiem, nicponiem, - w najgorszym ra 
zie złodziejem, bandytą. 

. Przy.taczamy przykład zaczerp-
nięty z jednego z odczy1tów wiederiskw 
go pedagoga i wychowawcy Augusta 
Ajchhorna. który daje obraz nowoczc 
śnie pojętej pracy naukowej drogą 
działania pewnymi metodami na psy­
chikę nieletniego . 

.1\:\ieliśmy, opowiada Ajchhorn 18-
letuiego wychowanka, który wydalo-
11y ze szko~y kadetów za systematycz 
ne okrada111e kolegów, dostał się do 
zakładu poprawczego. Po kłlku miesi:<1 
cach pobytu u nas powierzyłem m1t· • 

sę „ tytuniową', do której urzędnicy in 
s1ytucji \\•ldadali pieniądze na ·wspól­
ny zakup tytUniu, 

Ka.sjera prosiłem, by· chłopca dv­
skretme obserwował. Po kilku· tvuo~i­
iliach spostrzeżono brak 450 Jc~·o!'i. 
~ażądałe1~1. przysłania mi chłopca do 
p1ero po Kilku godzinach do kancela-
1kji, .ni_c dając mu do zrozurntenia, że 
r~aztcż zauważono. 

Chłopiec przyszedł. -- Nl~ zclawa 
łem .sobie jeszcze. jasno sprawy z te­
go, Jak mam z 111m postąpić. Chcia­
łem ~o _Przez jakiś czas mieć w pobli 
żu s1eb1e, by mi był pomocny przy 

W \Varszawie o•dbyła"' ~)ię wielka z.b.órka na ulicacl~ i w luk:.llach 11a l'L:t;C.l p~rmoc~ 
zimowej bezrobotnym~ W akcji zb~órkcwcj wzięto u4zia1 o·lrnło 3.000 osób z różny.eh 

sfer s,po1eczeńs~w:i. W kawfamiaieh i innych lokalach zamkniętych kwe:;towrulii ar­

tyści scen stoiecz.nych. Ponad to· z,011ganizow.a1m) szeroką. akcję prcpag:mdową., w 

której na Sł)ecjalnych samo·chodach wzięła wydatny udział młodz'.eż szkolna i haJr­

cerstwo. Trans,pairenty i ro:zrzuca:ne ma.se wo ukJtki· s1prawitY, że Wa:rszawru prz.e­

żyła dziefi. pod piękny.ro hasłem Pomocy Zimowej f1ezroibotnym. Zdjęcie przeds-ta­

wia fragment akcji propagandrJwej, .przr prowadzonej przez mtodzież harcerską na 

cięża:rowy•ch samochod~ch. 

&f.!2Me 

po1z~)dkowaniu i odkurzaniu ksiąfok. 

Cóż miałem rob'.ć? Należało stworzvć 

sytuację, w któr~jby on stał się głów 
nym · aktorem, a która talk się rozwi­
nie, że uczucie obawy, (Angstaffekt) 
spotęguje si~ do tego stopnia że stanie 
się nie do zniesienia. W momencie kie­
dy k.'..IL1strofa musiałaby niechybnie 
nastąpić, - nadać jej tak biegunowo 
p1z.eci.\~ny. kierunek, by obawa nagle, 
zm1e1ma się w rozczulenie. Wzrnszc­
me w ten sposób przez kontrast afek 
tow, wywołane me! sprowadzić lub za 
począrkować uzdrowienie. W danym 
wypadku dramat tak się odgrywał. 
Rozpoczęli~my ~racę. Dopytuję · się 
chłopi.:a o zdrowie, · czy zadowolony 
z pobyt.~ .w zakładzie i t. p. by potna 
lu przep;c na temat kasy tytuniowej. 
,.Wiele pieniędzy wpływa ci do kasy 

tygod1lio\vo'?" n700-800 koron'~. 

. Układamy w dnlszym ciągu ksią­
zk1. Po pewnym czasie zapytuj1~ go. 
,~Czy też kas:-i zawsze· ci się zgadza?" 
następuje powściągliwe „tak", - z 
czego ja jednakże nie wyciągam, ja-· 
k.oby, v~niosku. Znów po pewnym cza 
s1e: „Kiedy masz największy ruch w 

ka~ie.?" „Przed obiadem". Poczem ja 
n!ow1.ę: . „M.uszę jednakże przyjrzeć 
się k1edys twojej kasie". Chłllpicc 
widocznie zaczyna się niepo\koić. Nic 
daję po sobie poznać, że to spostrze­
g~m, ~ylko pracuję dalej, nie zmie­
niam Jednakże, już tematu rozmowy. 
Ody spostrzegam, że jego niepokój 
do t~go ~topnia wzrasta, że należy od 
powrednw działać', wypowiadam na­
gle decyzję: „Słuchaj, kiedy tu skoń­
czymy naszą robotę, pójdę z tobą zaj 

Z Pobytu Mars:załka śmiiigł °' . R d w · · · · 
. . . e':". y; za w yrz,yis1ku. ZdJQC1e pr,zedsitawia maloW111i-

czą grupę lllieJSC~WeJ lUJdnosc1, trzymającą nad głowami· tarcze,· :na których umie-

SZCZIODO litery tworzące w capo1ści naipis: „Niecli żyje· Marsz:atek''. 

- " ·-
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Stefan BatrJry, pomnik wyko1nany przei znanego węgierskiego 

rzeźbi~rz.a Pa.sto.ra. Pomnik ten o;dsłonJęty zostanie w Buda­

pes1zcie wfo1sn.ą. 1937 r ., po·dczas u.:roczysto,ści batoria1iskiej, 

mającej być manifestacją. p:o•lsko-węgierskiego zibratan·a. Pom­

nik ten miał być odsłonięty 12 gTucinia r. b., lecz ze wzg1ędów 

klimatyczinych - nastą.pi to · jak wyżej. 

11111 [ 1111: 
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Zdj·ęcie przeds.taw.i~ fragment uroczysto·ści d~koracji Uni:ver·s~­

tetu J.aigielloińsk.iego or:derem Po.JrJn~a Res:tituta .w a~l~ Um­

wers:yteiu. Reproduku1emy moment przemówienia mm.stra 

Swiętostaiw:si.iego. 

w Saint Cham.as we Francji, wyleciała w po·wietrze fau:yka 
·' h 1 ·. t 41> osób - 200 OO.mesto 

:prr.:>chu. Paid.czas wy, uc rn zg,nę o , • 

dężkie rany. Na ilustracji Widzimy transport ra1nnycll do SZJ?ltala 



rzeć do twojej kasy". 
Ch~opicc stoi do rnnil' pkr;1r11i 

przed biblioteką, wyjmuJe do udkt:1 /., 1 

nia ksi'!ż,kę, która mu z rąk wyp;td:1. 
Teraz już nie ukrywa111 1 że spostrze­
głem jegc zdenerwowanie i pytzrn1 · 
„Co ci jest?". „Nic".„„ „\Viek er 
brak w twojej kasie?"' 

Lc;k wykrzywia mu twarz, lll':kn­
c~-. powściągliwie: „450 koron". Nil­
m{nvi.'.!c ani słowa, wręczam mu t~' 
sumę. Spogląda na mnie wyr:1Zel'1 
niedającym si~ opisać, chce rn1 )\\l,L. 

Nie dopuszczam go do słowa, wycll:1 
dząc z założenia, że mój wpływ 11 ·! 

niego jeszcze musi trwać i oclsybn1 
go z przyjacielskim skinieniem głow:.1 
i odpowiednim ruchem ręlki. - Mnit.'.i 
\·1ięccj po 10-ciu r.1:1mtach \naca, 
kładzie nrzede mna na biurku 4 :JO ko 
ran ze słovvami: „każ mnie pan uwi~ 
zić, ja nie zasługuję na to, by mi p-111 

pomagał, ja i tak będę dalej kradł''. 
Te słowa wykrztuszone z najwyższym 
wzruszeniem zamieniają się w gw;d­
towne szlochanie. 

Każę mu usiąść i prowadzę z nilll 
rozmowę. - Nie są to morały. Słu­
cham tego, co on z siebie wydobyw:i 
o jego kradzieżach o siosunku do ro­
dziny, do życia wogóle i o wszystki111 
co go przytłacza. Wzruszenie poczq'-· 
kawo bardzo silne, stopniowo słabnic 
pod wpływem opowiadania i płaczu. 
Wreszcie podaje mu ponO\vnie pien:Q 
dzc, mówiąc, żt: nir. sądzę, by on jesz 
cze raz coś1lrnlwiek ukr9..dł , a to ml 
jrst warte 4.50 koron". Zreszta nie 
d0~·11ję mu tyc'f1 picnię·dzy, o ile. bę­
dzie oszczędzał i mniej palił, - zwró 
ri mi tę surnę w drobr.ych ratach. 

Ażeby nikt niczcgÓ nie zauważył. 
m.1 on włożyć tę sumę z powrotem ct(J 
kasy. -- Kasjera zawiadamiam żC' 
brak pieniędzy został wyrównan

1

y, i 
~rosz~ go, ?Y nie dał po sobie pozna<· 
ze. c?gkolw1ek zauważył. -Po dwóch 
n11es1ącach byłem w posiadaniu \vln­
żonej sumy, - .chłopiec przynos'I r11 · 
systematycznie wiele móał zaoszcze­
d~ić. - N!~ j~st wykl~tcz~ne, że rót­
mca w nap1ęcm pom1ędzy uczuciem 
obawy, przed tym, co by się stało, 
gdyby spostrzeżono kradzież, a w zn' 
szeniem z powodu całkiem innego o­
brotu sprm_vy, niż się tego spodziewał 
dop;owadztła do pomyślnego rozwią­
zanra dramatu. Praldyczuie został ten 
wyp.adek . wychowania zalatwiony, 
gclyz chłopiec odtąd doskonale się 
sprmvował przez· cały czas jego poby 
t11 w naszym zakładzie. Jest on od bli­
sko 3-ch lat rysownikiem w dużej f ·1-

bryce mebli i wzorowo się spra\~11k. 
Udało się wywołać afekt i zużytko 

w~ć go wychowawczo. Zależeć bę­
dzie od_ dals.zy~h do8wiadczeń, jak 
dalece 1 w Jakich wypadkach rozwi­
nąć się może stąd specjalna tecłtnika. 

Podejście do nieletniego, jakie w 

W mieście Wyr.zysk, położonym na pograniczu wojew6dz'.:\Y: poz11iai1s:,·ego i i1o:mor­
~1kieg.::i, odbyło się uroczyste wręczenie armii 16-tu ciężkich lrnirabinów mas,zynowy!Ch 
i 16~tu granatnic wraz z za,przęgiem i 32 końmi, ofiarowanyd1 przez. spofecze:ństwo 
~owiatu wyrzysktl~go, w rezu,Hacie z:bi'órki, zainicjowanej przez organ:zaicje srpiołeczne 
l P=~eprowadzoneJ przez p~wia,t.ffwy komitef daru d10,zhrojrnia armii. Na uroczy­
strJ.sc przybył Naczelny Wodz Marsza·łek Edward śmigJy Ryd;;:. Zdjęcie przedstawia 
P. Mars-zalka śmigłego - Rydza., przechodzącego przed frnntem o'r.g::mi·zacyj kobie-

cyc,h pow. wyrzy,skiego. 

~~--~-~,~~~-~~~~~~ _ -- mar11 ·*?~ llsjiJili!lllł'fClf!Q *HM+!1 ~~~~~10;1 

omówionym wypadku stosuje Ajch-
horn, nie jest rewelacją. Takich śrotl 
ków powinien używać każdy rozum­
:iy wychowa-vvca, a także sędzia, me 
iylk? nieletni~}1 lecz i dorosłych, ja­
ko Jedynego 1tlealnego środka napra­
:v):' aspo~ec~nej Jednostki. Byli, sądzę 
JU~ . rozum111 wychowawcy i sędzio­
:v1e ~rzed freudem - Freuda jednak 
ze wielką zasługą jest stworzenie me 
tod: ltła~winjących badanie i leczenie 
takich Jednostek drogą ujętego w 

pewne już ścisłe formy poclchoclzcnia 
do nich. Jeżeli dawniej tylko znikoma 
liczba wychowawców potrafiła przez 
własną i subteln<} intuicję odpowied­
nio pokierować powierzonym mtt ma 
teriałcm w postaci moralnie zaniedba 
nej młodzieży - dzisiaj dzil'ki Freu­
dowi, - umiejętność ta, jeżeli się 
tak :-vyrażę, coraz bardziej się popula 
ryzu1e i_ niewątpliwie zostaną na tym· 
polu osiągane coraz poważniejsze re-

zultaty. E. Toruńczykowa. 

Mfoister ,Spraiw Zagranicznych Itali1 hr. Ciiano b 
Z<l' • d awit z wiziytą w BudaipesziCie. 

1 JęCJP Ifrze .sfawia miniistra Ciano przed gri.:>.bem N1'ez...,..,,,., 6g0 .... ~wu .żołnier,za w Budla-
Pesizcie. 

- ~ --

Z okaziji XI-ej ro,cz11.ky zgonu naszego wielkiego pisarza. Stefana żero1rn;kiegro, przypadającej na dzie!l 20 listo.pada br., 
reprodukujemy po•tret Stefana żeroms1dego oraz ogólny widok Strawczyna, wsi, w której urodził się Stefan żerom„ki. 

..., 1..1en święta NieJJ1J•:..:le:gŁ01ś:.-:i po,~„w:~ęcony byt ogólnopolskiej· 
kweście ulicZl.nej n.a rzecz Pomocy Zimowej Bezrobotńym, W 
tln:ilu ty:m w p-q.szikac:h · lto.mLtetu znalazł s1ię najskromniejszy 
vos'21 .obok hoj11.ej r.:>fiary. Zdjęcie przedstawia Kom. Rządu m.· 
Gdyni mgr. Sol~ołai, kw~stująceg·o osobiście z pu'szką Komite-
111 na ulicach Grlyni, po defiladzie w dniu święta N;epodle ?;rrści 

·- ·---~ ..- ~:t„ ........ ~-~ ... ,..„.,_.. ... ~"'·" .,,,„ „ •. „ • 

Z wYStaw w I, P. S. Jadwiga Przeradzka {Szkoła Warszawska) 
- Spacer - obraz olejny, wy.stawion~· wraz z innymi diieła­

mi mtodych artystów w Instytucie Propagandy Sztuki.· 



Aleksander ż::bczyński w otoczeniu girls \Y filmie pt. „Pani minister tańcz.y, .. ". 
·i, Fot. Vbkow - f.lm. 

Grace Moore w fdlmie „Cissy". 
Fot. Columbia. 

0.dbitfł w drukarni 11Kurjera tódzkiegil"' 

.~ 

Carole Lomb::ird i Wi111am Po1well w ko 
medio - satyrz,e pt. „Mój pan mąż". 

Fot. Universal. 

„Ostatn~ Mohikaniin", wielka epoipea boh' 
terska. J u.mesa Fen im o re 'a Coro pera w re· 
ko1'dowej obsadzie: Henry Wilcoxon, Bin 
nie Barnes

1 
Randol\[Jh Scott i He&ther 

Angel. 
Ekspl.: National Filim C•Jrp. 

Buster Crabbe w filmie „Fla.sih Go,rdon''. 
Fot. Universal. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

ROK xn. NIEDZIELA, dnia 29 listopada 19.16 roka 

Jubil~osz Darc(rstw Pols i~ o. 

vV dniu 21 bm. r.oz.poczęły się w Łodzi urocZiystości . związane ,z jubileuszem 25-lee:ia. Harcerstwa Polskiego w Łodzi. Z racji 
tej odbyt s;ię zj.azd ha:r:cerzy uczes,tni!ków w walkach o Niepodległość. W drugim <l:r.iu obrad .zjazdu harcerskiego w god2inach 
p1'zedpołudniowych 01dbyły s,ię uroozysto1ści ogólne, Hufce harcerskie i uczestnicy zja:zdu oraz sympatycy zg!'.:>madzili si:ę 

·w katedrze, gdzie uro.czyste nabo,żeństwo odpraiw:i1l J. E. ks. biskup Jas'.ński. Następnie udano się na grób Nieznanego 
żoln:erza gdzie złoiżoruJ wieńce w imiell'.liiu Harcerstwa. Po nabożeństwie oddz~aiy harcerskie z chorągwiami onz oddziały 
strzelec·ki'e i inne delegacje poJrnewnych organizacyj- zgromadziły się w s:a.li YMCA przy ul. Traugutta 3, gdzie i:n:zy wypeł 
nfonej sali odbyta się akademia. Obrad.y. zaigai'l'. inż, Wojewódzki wy:głaS1zają.c okolicznościowe przemówienie. Następ:ni-e za­
brał gtos wiGeprzewodniczący zarządu, G:6'wnego Harcerstwa P10lsldego ks. Jadl. Mauersberger. Pro.gram przewi-dywal odozyt 
n, t. „Udz.jał harcerzy tódzkich w walkach o NiepodJegtość" i t. P. Na ~djęciu mdzimy uczestników akademii z p .. p.: WaJ.e-

\Vską, ks. l\fauersbergera j inż. Wojewódzką. 

Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182! tel. 108-81 
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